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PRENU1UERATA I 
w m I ej s c u: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 : 
półrocznie . rs. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 , 

I Cena pojedyńczego numeru '. 1 

kop. 8. 11 

z przeHłką: ~ 
rocznie. rs. 4 kop. 80 I 
'półrocznie rs. 2 kop. 40 I 
kwartalnie 1'8. 1 kop. 20 i 

· OGł.OSZENJA. 
Za ogłoszenie l-razowe k.8 

od jednoszpaltowego wiersza 
Iletitu.-Za ogłoszenia kilka
krotne po k. 5. - od wier-

II 
sza.-Za reklamy i nekrologi, 
oraz ogłoszenia zagraniczne II 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło
szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k.20 od wier

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokości strony= 

4 wierszom jednoszpaltowym. 

WychodZI W kaidą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Prenumerat~ pr~yjmują: Oglos~enia pr~yjntują: 

w Piot1'kowie Binro Redakcyi i obie księgarnie. W Łodzi księgarnie Schatke, 
Fischera i Kolińskiego. W Częstochowie W. Komornicki. W Rl'zezinach 
W. Adam Mazowita. W Dąb1'o'Wie W. Waligórski Karol. W Sosnowcu 
i Rędzinie księgarnia K. Kossakowskiego. W Łasku W. Grass. W Rawie 
W. Hipolit Olszewski. W Radomsku W. M-yśliński i Sklep Stowarzyszenia 

TV Piou'kowie Redakcyja • Tygodnia" i obie księgarnie. W Warszawi~ 
• Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz takież 
biuro pod firmą .Piotrowski i S-ka" (dawniej .Rajcbman i S-ka"). W Łodzi 
W-ny Gustaw Zalewski ulica M-ikołajewska ~ 7 oraz miejscowe księgaruie. 
W innych miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok 

Spożywczego, 

Otwarcie szwalni. 

W ubiegłym tygodniu, a mianowicie 6-go 
stycznia o l·ej godzinie po południu, zosta
ła otworzona świeżo załozona s~walnia pod 
opieką Towarzystwa dobroczynności. 

lnicyjatorką jej jest panna J . Bogusławska. 
Myśl szlachetnie przez nią podjęta zna
lazła uznanie szerszego koła kobiet, które 
licznie-bo było ich przynajmniej osiemdzie· 
siąt-zebrały się o naznaczonej godzinie w 
lokalu taniej kuchni. Posiedzenie zostało 
zagajone mową, w której prezes tow. dobr, 
pan Srzednicki w krótkich lecz wzruszają
cych słowach wypowiedział celobecny i za
danie w przyszłości nowo założonej szwalni, 
jeżeli ta ma z czasem stać si<i instytucyją 
prawdziwie dobroczynną. Dziś, na pier
wszym planie jest zaopatrywanie biednych 
dzieci i kobiet w odzież skrojoną i uszytą 
rękami dobrowolnych pracownic; program 
przyszłości jednak jest daleko obszerniejszy. 
Panie, spieszące tak ochotnie z ofiarowaniem 
własnej pracy na rzecz cierpiącej ludzkości, 
nie odmówią zapewne swojego współudzia
łu, gdy zakres jej się rozszerzy. Chodzi tu 
o wyszukiwanie pracy dla tych, którzy jej 
daremnie szukają, o nadanie większej ży
wotności istniejącej już taniej kuchni i zro
bienie jej prawdziwie pożyteczną instytucy
ją, o utworzenie szkoly kroju dla biednych 
dziewcząt w celu wyrwania ich nędzy 
i zepsuciu. 

Jak widzimy, pole do pracy obszerne i ma
teryjał obfity, byleby tylko rąk nam nie za
brakło przy tym społecznym zagonie. 

W odpowiedzi na mowę prezesa Srze
dnickiego, prż'ewodnicząca s?walni kilku 
słowy podziękowała towarzystwu dobroczyn
ności za chętnie ofiarowaną pomoc i opiekę, 
obecne zaś panie wezwała, aby zechciały 
wytrwale uczestniczyć w wielkiem, lecz znoj
nem dziele miłosierdzia. 

Najbliższą władzę administracyjną szwal
ni stanowi komitet złożony z dziesięciu ko
biet, pod przewodnictwem jednomyślnie wy
branej prezesowej pani adwokatowej Czyń
skiej, którą zastępować ma p. doktorowa 
Reyman. Każda z dziesięciu pań wchodzą
cych do komitetu wy biera dziesięć innych, 
kt6re składają po 20 kop. miesięczrrie do 
kasy. Fundusz ten jest przeznaczony na za
kupno potrzebnych m"teryjałów do szycia. 

Swieży ten objaw dzielności i chęci do 
pracy na polu społecznem kobiet naszych, 
witamy nie oklaskiem, ale słowami należne
go mu uznania. Wierzymy, że na zadanie 
swe patrzą .one poważnie i że rozumieją cel 
jego. 

----().:----

wymienione, przyjmujące prenumeratę. 

PARCELOW1UCY. 

Ostatniemi czasy rozpowszechnił się w kraju 
jakby cech ludzi miernej wartości moralnej, lecz 
wielkiej chciwości zarobku. Ludźmi tymi są, tak 
zwani "parcelownicy" . Świadomi stosunków na
zywają, tę plejadę faktorów bakcyllusami wię
kszej własnośc.i ziemskiej. 

Nazwa, nadana nowego rodzaju pośrednikom, 
źle jednak - jak utrzymuje .Gazeta Kielecka"
określa przedmiot, a przynajmniej oświetla go 
jednostronnie. Działalność "parcelo wnika" nie 
zasadza sill wyłą,cznie na dzieleniu nabytego ma
ją,tku i odprzedawaniu go za pośrednictwem Banku 
włościańskiego. Taki faktor v. członek naganki, 
odbywającej się po całym niemal kraju, nie ma 
ustalonego celu swoich działań, oczywiście po za 
obrębem korzyści, jakie wpływają, do jego kie
szeni. 

Zupełnie mu to obojętne jaki obrót weźmie 
sprawa, którą, zapoczą.tkowuje i czy dane dobra 
pójdą, w te lub inne ręce. A jednak nie jest to 
zwykły typ faktora, pośredniczą,cego pomiędzy 
sprzedają,cym a nabywcą, majątków ziemskich. 

Działalność "parcelowIlika" ma tylko pozorne 
podobieńsho do faktorskiej; w rzeczywistości zaś 
na odmiennych spoczywa zasadach. "Parcelowni
cy" bowiem czepiają, się nietylko dóbr, wystawio
nych na sprzedaż, lecz i takich, które, gdyby nie 
ich interwencyj a, mogłyby i nadal pozostać w rę
kach właściciela dotychczasowego. 

W celu rozszerzenia pola swej działalności, 
sub-agent wtajemnicza się we wszystko, co ma 
zwią,zek z jego procederem. Zwą,chawszy "inte
res" stara Slfi) o wyszukanie "dziur" w hypotece, 
czytuje pilnie pisma urzfi)dowe, w których mie
szczą, się ogłoszenia o licytacyjach i zawią,zuje zna
jomości z wiel'7;ycielami, zawierają,c układy przed
wstfi)pne i obiecują,c znaczne ustępstwa, bada wre
szcie stosunki serwitutowe i t. d. Dopiero uzbro
jony we wszystkie środki i półśrodki, zdą,ia do 
"parcelownika kapitalisty", (a ma ich zawsze kilku 
dowyboru;)zgóryumawia się znim o honoraryjum 
i rozpoczyna akcyję, zakończoną, zwycięztwem na 
rzecz spekulanta nabywcy. 

Ten ostatni, omotawszy stronfi) dobra zbywają,
cą, i wyzyskawszy naj korzystniejsze dla siebie wa
runki, przystępuje do "gospodarstwa", które za
zwyczaj polega na hurtownem wycięciu lasu, je
żeli ten w dobrach istnieje i wyeksploatowaniu 
rabunkowem wszystkiego, co się tylko da, poczem 
rozparcelowuje grunta lub też "mają,tek urzą,dz'L 
na efekt". 

Efekt ten polega na odręcznej restauracyi bl:
dynków i obsianiu gruntów w taki sposób, aby 
amator lmpna znalazł fól wark w "kwitną.cym 
stanie" . 

W drugim akcie machinacyi spelmlacyjnych 
występuje na widownię znowu powołany vice
fakto!', który, jako głęboki znawca stosunków, 
nie stara się o kupca rolnika fachowego, lecz o 
"frajera", dorobkowicza miejskiego, pragną,cego 
ulokować w ziemi swoje oszczędności. Pomimo 
wszelkich przedsiębranych ostrożności, mie
szczuch w kOllCU ulega zręcznym zabiegom obła
wnika i nabywa dobm, by wkrótce potem, prze
konawszy się, iż został schwytany w pułapkę, ma·· 
ją,tek za znacznie niższą, cenfJ odprzedać, tym 
razem już drobnym kolonistom lub bankowi. 

Świadkowie tych działań wiele opowiadają, o 
podstępach,jakich dopuszczają, silj hktorzy nowego 

typn, o szerokości ich stosunków i o sprycie, któ
rego wyrazem jest właśnie zanik w kraju własno
ści kilkowłókowych. Otl'zymujemy zapewnienia, 
-mówi "Gazeta Kielecka", iż wielu ziemian, dzię
ki tylko "parcelownikom" popadło w kolizyje 
z wierzycielami i źe za przyczyną tych zwolen
ników łowienia ryb w mętnej wodzie utraciło 
mają,tki, które w zwykłych warunkach można by
ło w cią,gu kilku lat oczyścić z długów i zacho
wać dla dzieci. 

Poką,tne doradztwo, zgul,lbione IV ostatnich la
tach sprljżystemi obostrzeniami prawllemi, było 
bodaj mniej szkodiiwem, niż instytucyja, której 
istnienie na tem miejscu zaznaczamy. "Jadwokat" 
szkodził przynajmniej jednorazowo i wyrzą,dzał 
złe jednostkom, gdy tymczasem rozwielmożnione 
w dobie obecnej "parcelownictwo" godzi na stan 
ekonomiczny pewnej kategoryi ziemian, przymna
ża spraw s~dowych i rujnuje liczne rodziny. 

--+---

SPÓŁKA ROLNJCZA. 

Dnia 30 grudnia roku ubiegłego-jak donosi .Kur. 
Codzienny" - na zaproszenie pp. Bronisława Ryxa 
z Pl'llZmOWa i Lucyjana Tąkiela z Sielca, odbyło 
się zebranie przedwstępne obywateli powiatu Gró
jeckiego, w celu omówienia sprawy założenia miej
~cowej spółki rolniczej, opartej na zasadach ustawy 
normalnej z d. 12 lipca 1897 r. 

Zebranie odbyło się w lokalu Tow. zaliczkowo
wkładowego grójeckiego, przez zarząd tegoz Towa
rzystwa udzielonego, a przy tak licznym udziale 
ziemian okolicznych, a zatem właścicieli ziemskich, 
dzierzawców i zarządzających, iż nawet naj więksi 
pesymiści musieli przyznać, ze potrzeba jednocze
nia się dla wspólnej pracy, ujawnia się bardzo sta
nowczo. Wszyscy, którzy IV powiecie grójeckim 
dążą do podniesienia rolnictwa, wszyscy którzy 
ponad małostkowe, zaściankowe pretensyj e prze
kładają dobro pnbliczne, wszyscy ci zeszli się na 
temże zebraniu, a gorące, lec.z we właściwy spo
sób prowadzone obrady wykazały, Że obywatele 
pow. grójeckiego dobrze pOjmują swoje zadanie 
i całym przebiegiem zebrania udowodnili, ze potra
fią w przyszłości zbiorowo reprezentować swoje 
intere~y. 

Po uznaniu przez naczelnika powiatn p. Kegla 
zebrania za otwarte i po krótkiem uastępnie wza
jemnem porozumieniu się, wybrano p. Br. Ryxa na 
przewodniczącego zebraniLl. P. R. w dłniszem prze
mówieniu wykazał licznemi przykładami całą wa
żność wiązania się w spółki, towarzystwa, kółka, 
wogóle jednoczenia się do wspólnej pracy, a ze 
względu na mającą się ukazać nową ustawę uor
maIną, jnż dla towarzystw rolniczycb, a nie dla 
spółek rolniczych, otworzył dyskusyję nad tern, czy 
nalezy przyjąć obecną już ustawę, czy też zacze
kać aż do ukazania się nowej, która w samej rze
czy lepiej odpowia<lać będzie dążnościom i życze
niom ziemian. 

Tntaj krótka już dyskusyja wykazała, ze nikt 
czekać nie chce, radzono brać co jest, co z brze
ga, aby raz nareszcie mieć możność zaradzenia 
wielu koniecznym potrzebom w roluictwie. Takie 
to pragnienie, które rzeczy.wiście pragnieniem <la
wnem i długiem nazwać możemy, zostało dla oby
wateli grójeckich zaspOkojone. Po odczytanin je
szcze referatu o syndykatach francuzldch i niemie
ckicb przez St. Czekanowskiego z Kośmiua, wyja
śnieniu niektórych .wątpliwr>ści co do samej ustawy 
u. nas ouowiązującej, wreszcie uchwaleniu wpiso
wego w wySOKości 1'> 1'8. i udziału 50 rH. i Up)'osze
nin p. Br. Ryxa, aby wespół z dwoma obywl\tela
mi przez siebie wezwanymi . wystosował Odpowie
dnie podanie o zatwitll'dzenie kółka, uznał prze
wodniczący zebranie za zamkl!ięte. 
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Przed samem zamknięciem zebrania lista podpi
Sów osób, przystępujących natychmiast do spółki 
rolniczej grójeckiElj, pokryła się liczncmi nazwiska
mi, a ani wątpić nie mozna, że wieln jeszcze, któ
rzy z różnych przyczyn nie mogli byó obecni na 
zebranin, lub z ustawą nie dosyć dokładnie byli 
obznajmieni, pośpieszą wkrótce zapisać się na tę 
listę, która znajdnje się u p. Br. Ryxa w Pmzmo
wie. 
Dodać jeszcze musimy, że delegaci kilku sąsie· 

dnich . powiatów, jak rawskiego, gostyńskiego i błoń
skiego mile jako goście przyj ęci, brali czynny 
udział \v obrada ch i gorąco poparli oatate41zne za
decydowanie utworzenia spółki już na tern jednem 
a pierwszem dopiero zebraniu. 

Kilkakrotne przemówienie naczelnika powiatu 
grójeckiego p. Kegla, jak najlepsze uczyniło wra
zenie. 

-
Z Miasta i Okolic. 

. -- Rocznica. W d. 31 Grudnia, przypa
dła 60 rocznica kapłaństwa Jego Swiętobli
wości Papiei.a Leona XIII, który w d. 31 
grudnia 1837 roku otrzymał prezbiteryjat. 
~ tego powodu. we wszystkich kościołach 
katolickich na całe m świecie odprawiono 
uroczyste nabożeństwa. 

Nadmieniamy, że w bieżącym 1898 roku 
przypadają jeszcze dwie 20 - e rocznice, 
tyczące si~ Ojca św., a mianowicie: d.20 
lutego wyboru na Papieża po zgonie Piusa 
iX w 1878 r. i koronacyi w d. 3 marca. 

- Właściciele domów i na"z~dzia 
·ogniowe. N a zasadzie rozporządzenia b. 
ministra policyi z d. 9 maja 1810 r., oprÓcz 
narzędzi ogniowych, należących do kasy 
miejskiej, powinien mieć takowe w pogoto
wiu, stosownie do wskazań magistratu, ka
żdy właściciel domu, na którym ciąży obo
wiązek dostarczania ich do ognia. N arzę
dzia ogniowe stosownie do § 9 Ustawy za
twierdzonej dla straży ogniowej ochotniczej 
w Piotrkowie, powinny być utrzymywane 
pod kontrolą naczelników oddziałowych. 
Od obowiązkowego zaś utrzymywania tych 
narzędzi zwalniają się, z pośród właścicieli 
domów, tylko honorowi członkowie straży 
ogniowej, tj. ci, którzy opłacają do kasy 
straży odpowiednią składkę. - Ponieważ 
w Piotrkowie jest 750 obywateli, z których 
zaledwie 120 należało dotąd do liczby człon
ków straży, reszta zaś (630) nie przychodzi
ła z żadną pomocą na wypadek ognia, prze
to z powyższych zasad, jak również z uwagi 
na brak środków na kupno i utrzymanie no
wych narz~dzi ogniowych przez straż miej
scową, prezydent m. Piotrkowa polecił wła
ścicielom domów, którzy do tego czasu nie 
zapisani zostali w poczet członków straży 
ogniowej, ażeby do dnia 20 stycznia (1 lute
go) 1898 r. zaopatrzyli się w odpowiednie, 
wskazane przez miejscowy magistrat narzę
dzia ogniowe, z obowiązkiem stałego dostar
czania takowych na miejsce wybuchłego po
żaru.-Narzędzia w powyższym terminie po
winny być dostarczone do sprawdzenia ma
gistratowi, lub też przedstawiony mu kwit 
z opłaconej składki członka str. ogniowej.
W razie nie wykonania powyższego rozpo
rządzenia na termin, winni będą pociągnięci 
do odpowiedzialności sądowej na zasadzie 
§ 29 ust. sąd. 

Przypomnienie. 1) Dnia 19 sty
cznia kończy się termin składania daklara
C;tli o cenach lokalów mieszkalnych. Dekla
racy je powyższe pp. właściciele domów obo· 
wiązani składać w miejscowym urzędzie po
datkowym, lub w magistracie. 2) Do dnia 
13 stycznia wszyscy pp. handlujący i prze
mysłowcy winni zaopatrzyć się w odpowie
dnie dohtmenty handlowe i p1'zemyslowe
na r. 1898. 

Ze szkoły niedzielno - handlowej. 
W ubiegłą niedzielę, w miejscowej szkole 
niedzielno-handlowej, w obecności członka 
komitetu szkoły, starszego zgromadzenia 
kupców, p. Władysława Zaleskiego, odbył 
się egzamin ustny. Na z.asadzie stopni ro
cznych oraz egzaminów piśmiennych i ust
nych, promowano: z klasy wstępnej do pier-

TYDZIEN 

wszej 5, z pierwszej do drugiej-12; w kla
sie drugiej przyznano świadectwa z ukończe
nia szkoły następującym 5 uczniom: Felicy
janowi Tarczyńskiemu, Edwardowi Po gór
skiemu, Stanisławowi Cbojdzińskiemu, Mi
chałowi GincLurgowi i Mojżeszowi Litmano· 
wiczowi. Za przykładną pilność i dobre po
stępy w naukach przyznano nagrodę Ed war
dowi Podgórskiemu. N a zasadzie obowią
zujących przepisów decyzyja rady pedago
gicznej co do uczniów kończących całkowity 
kurs, zostanie przedstawioną do zatwierdze
nia p. Na::lzelnika dyrekcyi naukowej. 

Przy sposobności zaznaczamy, że do szko
ły są przyjmowani praktykan~i "handlowi 
i przemysłowi, że lekcy je odbywają si~ co 
niedziela od 8-12 rano w gmachu szk.oły 
Aleksandryjskiej i, że wykładane są nastę
pujące przedmioty: religija, języki rosyjski, 
polski, niemiecki i arytmetyka. Obecnie 
szkoła ma 34 uczniów: w klasie wstępnej 11, 
w pierwszej 1], w drugiej 12. 

- Fel'yje sądowe w sądzie okręgowym 
piotl'kowskim rozpoczęły się w ubiegłą środę 
i trwać będą do 2/14 b. m. Również skoń
czyły swe posiedzenia trzy zjazdy sędziów 
pokoju w naszej guberni: w Piotrkowie, Ło
dzi i Częstochowie. 

- Zniesienie testamentu. W tych 
dniach wniesioną została skarga do tutej
szego sądu okręgowego o zniesienie testa
mentu b_ p. Hermana Konstandta, który 
znaczną część miJijonowego swego .majątku 
przeznaczył na cele filantropijne. 

-- Depuhłc)'ja m. 'fomaszowa-Rawskie
go, złożona z pp. Bartkego, Bartsteina 
i adwokata Morsztynkiewicza wyprawiona 
do Petersburga w celu starania się o przyłą
czenie Tomaszowa do operacyj piotrkow
skiego towarzystwa kredytowego miejskie· 
go, otrzymała przychylną odpowiedź władzy. 

- ZmiałlJ' \V duchowiellshvie. Prze
niesieni zosta'li wikary jusze: ks. Teodor El
wertowski z parafii Truskolasy do parafii 
Krzepicei ks. JÓzef Rosiński 'l parafii Prze
łecz do parafii TruskolasYi ks. Władysław 
Wieczorek z parafii Zduny do Brzezin; no
wowyświęceni: ks. Piotr Folfasiński-do pa
rafii Siewierz i Julijan Staniszewski-do pa
rafii Potok-Złoty; ks. Julijan Tyszka z para
fii Zgierz do parafii Babsk, w pow rawskim. 

- Rallg~ asesora kolegijalnego otrzymał 
Bronisław GłucLowski, asesor farmacyi przy 
wydziale lekarskim rządu gubernijalnego 
piotrkowskiego. 

- Owoce i kwiaty. Widzieliśmy w tYC11 
dniach prześliczne gruszki prosto z drzewa 
zerwane i bukiet bzu, wyhodowane w cie
plarni, urządzonej przy ogrodzie po-Bernar
dyńskim staraniem ogrodnika miejskiego. 

- Teatl·. We czwartek 30 z. m. wysta
wiono "Sp,'zedaną NarzeczO'lu~" wcale dobrze, 
jak na scenę prowincyjonalną. Opera szła 
gładko i składnie, a świeże kostyjumy i do
brze zastosowane deknracyje wdzięcznie do
pełniały całości przedstawienia, do powo
dzenia którego głównie się przyczyniła do
brana i dobrze wyćwiczona orkiestra. 
Licznie zgromadzonej publiczności, która po 
raz pierwszy słyszała to dzieło czeskiego 
kompozytora, podobał się przede wszystkie m 
piękny i oryginalny duet w akcie pierwszym 
i sekstet w ostatnim; prim atoli w tej sztu
ce trzyma orkiestra, spychając nieliczne 
chóry i nieliczne ary je sl)lowe na plan dru
gi. Rolę Marynki nieźle odśpiewała p. Nowi
cka, jakkolwiek jest to partyja zatrudna 
dla niej. P. Strllczyński rolę Janka śpiewał 
dobrze, grał tylko, jak zwykle, sztywno. 
P. Marecki wystąpił w roli Swata, grając 
ją z werwą i humorem, nieco nawet przesa
dzonym. N ależy nam jeszcze wyróżnić p. 
Dąbrowskiego za odśpiewanie partyi Tom
ka jąkały, z której p. D. wywiązał się wca
le dobrze.-W sobotę 1 b. m. powtórzono 
"lY1ałkę Szwa1'cenkopf" po ra~ c7.warty, pr.t.y 
napełnionym teatrze, z p. Dąbrowską w roli 
tytułowej, którą gra ona ze zrozumieniem 
rzeczy, chociaż w scenach dramatycznych 
za blado.-W niedzielę 2 b. m. powtórzono 

po raz drugi "Sp"zedaną Narzeczonę", tym 
razem z ulubieńcem naszej publiczności p. 
Rapackim w roli Janka. Pan R. role te 
liczy do n~jlepszych w swoim repertuarz~.""": 
We wtorek odegrano "Dzwony K01'newil
,kie" . w których b. poprawnie śpiewali: 
Margl"llhiego de Corneville-p. Czyszkowski, 
Gerruanę-p. Nowicka, Gasparda-·p. Szym
borski, a Jana Grenicbeux - p. Rapacki. 
Chóry, jak zawsze, zasłużyly sobie i tym 
razem na szczeg6lne wyróżnienie. - We 
czwartek wreszcie ujrzeliśmy jedną z naj
ł~dniejszych operetek 1. Straussa "Barona 
Cyga1!skiego", W której p. Bertoletti odegra
ła z dużem powodzeniem rolę Czypry, starej 
cyganki. Rolę Saffi odśpiewała p. N 0-

wicka, zbierłljąc rzęsiste oklaski za bardzo 
ładnie odśpiewaną ary je z tamburinem w ak~ 
cie pierwszym; Arsenę grała p. Żochowska. 
Z mężczyzn prym trzymali pp. Szymborski 
i Szelągowski oraz p. Czyszkowski, który 
z werwą odśpiewaną pieśń werbowniczą 
musiał parę razy powtarzać. 

- \V)'st~p gościnny. We wtorek 11 
b. m. wystąpi gościnnie na naszej scenie 
p. Adolfina Zimajer w operetce Nitollche, 
w roli Djonizy. 

- Rocznica Iłalki. Teatr warszawski 
czterdziestą rocznicę wystawienia "Halki" 
uczcił przedstawieniem uroczystem arcydzie
ła Moniuszki w dniu 1 stycznia r. b. Z tej 
sam~j okazyi towarzystwo dramatyczne 
p. Mareckiego daje w dniu dzisiejszym 
w teatrze miejscowym "Halkę" z p. Rapac.
kim (synem} w roli Jontka. 

- Koleże.'tska owac~'.ia. W dzień św. 
Bolesława w ubiegły czwartek, p. Bolesławo
wi Mareckiemu, dyrektorowi teatru, cały 
personel goszczącego u nas towarzystwa 
dramatycznego, z okazyi imienin składał 
życzenia o 11 mno na scenie. Reżyser teatru 
p, Jan Szymborski odczytał wiersz pióra 
artysty dramat_ Szelągowskiego i wręczył 
solenizantowi złoty zegarek z napisem: 
" Bolesławowi Mareckiemu w dniu imię
nin koledzy i koleżanki 6 8tycznia 1898 r.". 
Dowód to, że p. Marecki jest nietylko su
miennym kierownikiem teatru, ale nadto 
opiekunem artystek i artystów, byt ich ma
teryjalny przedewszystkiem na względzie 
mającym. 

- Dwa polowania i rs. 13 lWI). 30. 
Na polowaniu w Dobrzelewie u pana Rudz
kiego d. 22 z. m. zabito ] 56 zajęcy i 12 
kuropatWi królem polowania był pan Kul
czyckij zebrano na . wpisy 1'S. 8 kop. 30. 

Na polowaniu w Stobiecku u pana Wierz
chlejskiego d. 24 z. m. zabito 51 zajęcy i 12 
kuropatw; królem polowania był pan G. Sie· 
mieński; zebrano na wpisy 1'8. 5. 

Z dwóch więc powyższych polowań zebra
no "strzałowego" rs. 13 kop. 30, co łącznie 
z poprzednio zebranemi, stanowi rs. 25 k. 10. 

Ważna tt·anzakcyja. Na mocy 
dwóch aktów, sporządzonych w kancelaryi 
rejenta Piętkowskiego w Częstochowie, 4 
marca 1896 roku, tudzież 3 stycznia 1898 ro
ku znaczna przestrzeń plac6w w obrębie mia
sta Częstochowy, wynosząca przeszło 20 mor
gów, nabytą została, Ita og61ną sumę rs. 38226, 
na Osobistą własność Jego Cesars k i ej 
M o ś c i, od miasta Częstochowy, a także od 
obywateli tegoż miasta: Pinkusa Koniecpol
skiego i Natana Pankowskiego. 

- D"ak duchowieilstwa. W dekanacie 
będzińskim uczuwać się daje wielki brak 
duchowieństwa parafijalnego. W niektórych 
parafijach przypada jeden ksiądz na 15 do 
20 tysięcy ludności katolickiej. 

- Gaz \V kościele. Dzi"ki starani,om 
ks. prałata hr. Łubińskiego w kościele Sw. 
Krzyża w Łodzi zaprowadzono oświetlenie 
gazowe podczas nabożeństw wieczornych. 
Ozdobny żyrandol Oraz 89 lamp wewnątrz 
i 3 lampy zewnątrz wprost zalewają świa
Hem wnętrze wspaniałej świątyni. 

- Dowiadujemy si~ w tej chwili, że 
dziś dnia 9 b. m., w kaplicy gimnazyjalnej 
w Częstochowie, odbędzie się ślub córki zna.
nego literata i slawisty p. Bronisława 



Grabowskiego, p. Zofii Grabowskiej z p. Jó
zefem Michalskim, doktorem, zamieszkałym 
w m. Łodzi. Uczestnicząc duchem w tej 
uroczystości familijriej zasłużonego pisarza, 
ślemy młodej parze serdeczne "Szczęść 
Boże" na nową drogę życia. 

- Order Ś-go Stanisława kI. 3, który nie
dawno otrzymał Dr. Jakób Lowenstein, syn 
znanego przemysłowca z Zawiercia-udzie
lony mu został, jak dowiadujemy się, za 
szczególne zasługi, jakie położył przy rato· 
waniu i leczeniu w Dorpackiej klinice Kocha 
(gdzie jest pierwszym asystentem) oficerów 
i żołnierzy, rannych podczas rozbicia się 
w majn r. z. pod Bekensdorfem pociągu, 
wiozącego 95 pułk krasnojarski piechoty, 
którego szefem jest Jego Cesarska Wysokość 
Wielki Książe Włodzimierz Aleksandrowicz. 

- Na ślizgawce. W Opatówku pod Ka
liszem w pierwszy dzieu świąt Bożego Naro
dzenia na ogromnym stawie dytykającym 
fabryki sukn:-l, załamał si~ lód pod trzema 
młodemi panienkami, siostrami M. używają
cerui ślizgawki. Wszystkie trzy wraz z to
warzyszącym im p. P. wpadły do wody. 
Przy pomocy strażnika Bakulina, który 
śmiało wszedł na lód, wydobyto jeszcze 
żywe dwie panienki i p. P. Trzecia utonęła. 

- Pod kołami pociagu. Na stacyi 
Strzemieszyce kolei dąbrowskiej rewident 
~agonów Jan Malinowski pośliznął się 
l upadł pod stopnie wagonu. Wydobyto go 
z pogniecionemi piersiami. 

- Ładowanie towarów. Na stacyjach 
Gołonóg-Granica i Sosnowiec robotnicyod· 
mówili ładowania wagonów podczas świąt 
Bożego Narodzenia. Pociągi towarowe kur
~ow(lły prawie wszystkie. 

Kasa pożyczkowa. Ministeryjum 
skarbu zatwierdziło ustawę kasy pożyczko
wej w P:-Iuijanicach. 

- Opłaty skarbowe od kotłów paro
wych, oznaczone w r. 1894 po 20 rs. rocznie 
od kotła, wedle gazet petersburskich uledz 
mają zmianie. Obecnie opłata ma być nor
mowam~ do wielkości powierzchni paleniska, 
obliczając takowe na stopy kwadratowe. 

- Las, który posiada m. Zgierz dawałby 
znaczny dochód miastu, gdyby prowadzono 
w nim prawidłowe gospodarstwo leśne. Obe
cnie atoli 90 włók własnego lasu, miasto 
Zgierz pozostawia bez żadnej opieki i popro
stu niszczy go. 

- Przewóz w~gla. Niezadlugo ma być 
ustanowioną specyjalna taryfa na przewóz 
węgla kamiennego przez Sosnowiec od sta
cyi kolejowych na Szlązku do stacyi kolei 
południowo-zachodnich. 

- Cboinka. W Boguszewicach pod Ra
wą w szkole elementarnej w pierwszy dzień 
świąt Bożego Narodzenia urządzono choinkę 
dla dzieci włościańskich; dziatwie rozdano 
podarunki i łakocie. 

- Szkoły w Zawie.·ciu. W Zawierciu 
funkcyjonują cztery szkoły początkowe. Do 
szkoły gminnej uczęszcza przeszło 100 dzieci 
włościjańskich, do szkoły towarzystwa ak
cyjnego fabryk w Zawierciu uczęszcza 360 
dzieci robotników; do szkoły utrzymywa
nej przez Butę szklaną Reicha UC2.ę
szczają przeważnie dzieci czechów, zajętych 
w szklarni, do szkoły zaś utrzymywanej 
przez kolej warszawsko-wiedeńską sto z gó
rą dzieci oticyjalistów kolejowych. Naukę 
religii we wszystkich tych szkołach wykła
dają nauczyciele świeccy, z wielką szkodą 
dla samego przedmiotu; zasady bowiem wia
ry świętej wplljane przez kapłanów mają 
większą powagę i utrwalają się o wiele sil
niej.- Na naukę języka polskiego przezna
czono w kazdej szkółce dwie godziny tygo
dniowo. 

- Walne jm·wal'ki. "Gazeta Kielecka" 
donosi, że agituje się projekt przeniesienia 
dwóch walnych jarmarków z Jędrzejowa do 
Kielc, a to ze wzglęgu na dogodniejsze po
mieszczenie targów na inwentarz, tak dla 
hodowców jak kupców, tern więcej, że tygo
dniowe t:-lrgi kieleckie we wtorki gromadzą 
zwykle od 4,000 do 8,000 okolicznej ludno-

'r' Y D .Z I E N 
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ści otaz ćoraz 1i'cz(Ji~jszyeh knpcó" i han- = Słuiebności. Z pomiędzy spraw, rozwaźanych 
dlarzy z okolic Dąbrowy-Górniczej, Sosno- na ostatnim zjezdzJe leśników W' Kijowie, jedną 

P db R d . O W z najważnie.iazY0h był wpływ słnżebności włoś: 
wca, r1..e (trza, a o llil a, poczna, ą- ciańskich Da rozwój leśnie. h"a. Zj;Jzd jednomyśl-
chocka i Opatowa. - Jest w projekcie, aby nie przyszedł w tej mierze do następującego 
proponow~lDa W Kielcach wystawH rolniczo- wniosku, o którym czytamy w .Ziemledieljn": Do· 
przemysłowa mogla się już odbyć w termi- tych czas nie przedsiębrano żadnych środków sku 
.. . k d k' tecznych w celu złagodzenia złyclI skntków słu-

Dle jesIennego Jarmar u ję rzejows lego, żebnośCi, gdyż środki, które stosowano, bywały 
w połączeni n właśnie z takowym. częstokroć wręcz sobie przeciwne. Wspólne wła

Podanie ziemian i obywateli m. Kielc danie lasami prowadzi do niechybnego wytępienia 
O pozwolenie urządzenia w 1'. b. wyżej przesttzeni leśnych, gdyż wobec służebności dzia-

• blność komitetów ochronnych jest bezsilna. Jeźe-
wzmiankowej wystawy rolmczo-przemysło li prawo o ochronie lasów ma się rozwinąć w ca-
wej, przedstawione już zostało do zatwier- łej swojej mocy, stać się to może jedynie za spra
dzenia wł:-ldz właściwych. wą innego prawa, prawa o przymusowem rozgra-

- Ciekaw;\ spra",~-jak pisze "Kur niczeniu własności. 
Codz." W ]oj! 4-rozpatrywał w tych dniach = Rozkład jazdy. Ministeryjum komunikacyi opra-

cowało lIowy rozkład jazdy dla maszynistów kole· 
sędzia pokoju 4-go rewiru m. Łodzi. Oto do jowych, na zasadzie którego po kaZdej podróży 
odpowiedzialności pociągnięty . został technik pozostawiony im ma być najmniej sześciogodzinuy 
tamtejszego biura tramwajowago Schtege- wypoczynek, a po powrocie do miejsca zamieszka-

b·· 19. l' hl G nia 24 do 36 godzin wypoczynku. Projekt ten 
mann za po lele ""- etDlego c opca raczy- zwiększa równieź czas wypoczynkn nadkondukto-
ka. Na śled~twie sądoweOl ujawniono, że rom i konduktorom. 
oskarżony uderzył chłopca kilka razy w gło- = Książeczki zdrowia. Urząd cechowy piekarzy 
wę za to, iż chłopiec ów nie zrozumiał I;OZ łódzkich zaopatrzył wszystkich czeladuików pie-

d . S h S d' k ł S karskich w książeczki, w których lekarz raz na 
porzą zeDla c tegemana. ę zla S aza miesiąc notować będzie stan zdrowia ich posiada-
na miesiąc aresztu. czy. Naleźałoby kontrolę podobną zaprowadzić we 

- Kolej wązko-tclI'owa. Fabrykanci wszystkich miastach, stosując ją nietylko do pie, 
łódzcy: Emil Eisert, A. IY.tierżanowski, Karol karzy, ale wogóle do wszystkich tych, którzy z art y
Krenn, Karol Eisert i F. Stankiewicz złożyli kułami spożywczemi mają do czynienia. 

Licytaeyje w obrębie gubernii. 
W tutejszym rządzie gubernijalnym projekt 
budowy kolei wązko-torowej po szosie z Ło
dzi do Zgierza na przestrzeni 7 wiorst 250 
sążni, od słupa granicznego szosowego na 
1~3 wiorście w Z~ierzn do takiegoż słupa - W dniu 29 grudnia (10 stycznia) w Wadlewie 

~ na sprzedaż bydła, od sumy 125 rs. 
na 130 wiorście w Łodzi. Po linii tej kur- _. 30 grudnia (11 stycznia) w m. Piotrkow~ 
sowałyby wagony osobowe i towarowe. w mieszkaniu Euanuela Nowaka na sprzedaż kasy 

_ Towal'zystwo wzajemnego k"edytu ogniotrwałej i drzewa, od snmy 350 rs. 
., d· W b h l' ... - 30 grudnia (11 stycznia) w m. Łodzi w domu 

W ... 0 z.. O ec przyc y neJ oplUn ze przy ul. PÓłnocnej pod.N2 23 na sprzedaż mebli, 
strony władz krajowych projekt projekto- od sumy 239 rs.; w domu pod N! 15 przy uL 
wanego Towarzystwa wzajemnego kredytu Brzezińskiej na sprzedaż mebli i spirytusu, od 
W Łodzi został zatwierdzony. N a żądane sumy 165 rs.; w domu pod 1& 26 przy ul. Drew
jednak przez rza.d guberniJ'alny piotrkowski nowskiej na sprzedaż pary koni, od sumy 118 rs. 

- 30 gruduia (11 stycznia) w urzędzio gnbern. 
poddawanie pod jego za.twierdzenie przy- piotrkowskim na dostawę w ciągu 1898 r. opału 
szłych członków zarządu, wybieranych plwLez dla więzienia w m. Łodzi, od eeu: za półkubiczny 
stowarzyszonych w tej nowej instytucyi kr.e. sąZea drzew 91's. i za l pud węgla kamiennego 

d .' . t • k b .. d·t 2() kop., iD IOinus. 
ytowej, mlDlS eryJum S ar u tnę me zgo Z1 o. _ 30 grndnia (11 stycznia) w majątku Radzichów-

- Plany kanalizacyi. Przedstawiciel ce na sprzedaz 3 stogów siana. 
grona kapitalistów angielskich i rosyjskich 
rozpoczął u władz miejscowych starania 
o pozwolenie sporządzenia planów wodocią
gów i kanalizacyi w Łodzi z warun iem, że 
w razie ogłoszenia konkursu na prowadze
nie robót kanalizacyjnych, to przedsiębior
stwo, które je otrzyma, wypłaci wspomnia
nym wyżej kapitalistom tytułem wynagro
dzenia 30,000 rs. 

- Sezon SI)rzedazn)' w Łodzi rozpoczęli 
hurtownicy moskiewscy, zakupiwszy już to
warów letnich przeszło za półtora milijona 
rubli! Zgłosiło się również do fabryk łódz
kich wielu odbiorców z Odessy i Charkowa. 

- Weksli p,·otestowany.:b przychodzi 
obecnie do Łodzi o wiele mniej niżeli w la
tach ul>iegłych. 

- Snlierć z głodu. We wsi Karolowie 
pod Łodzią w rumowiskach starej cegielni 
p. BalIe, zmarła 2. głodu niejaka Karolina 
S~efer, ewangieliczka, licząca 55 lat, obłą
kana, włócząca się po Łodzi j jej okolicach 
od lat 16. 

- Kasa miejsku w Łodzi rozporządza 
obecnie kapitałem rs. 501,769 kop. 5, a mia
nuwicic: kapitału zelaznego posiada rs. 
164~179 kop. 16 i kapitału zapasowego rs. 
337,589 kop. 89. 

- Kronika vvypadkó"W' ""' gu
berni. W ciągu miesiąca iistopada 1897 roku 
było pożarów 32. W tej liczbie z podpalenia 3; 
z niedbałego utrzymywania kominów 2; z uieostro
żności 15; z niewiadomej przyczyny 12. Straty 
wyniosły 632,100 rs. 10 kop. Wypadków nagłej 
śmierci było 22; zabójstwo 1; samobójstw 4; dzię
ciobójstwo l; poranień 5; napad 1. 

--~.)---

Wiadomości bieżące. 

= Węaiel. W okolicach Samary odkryto bogate 
pokłady węgla kamieunego. 

= Szkoły techniczne. Przy wszystkich warszta
tach kolejowych mają być otworzone 4-klasowe 
niższe szkoły techniczne, które będą zostawały pod 
zarządem mioisteryjum komunikacyi. 

Osobom udającym aię na kuracyję do Nicei, 
polecamy pensyjonat polski pani Listopad. w któ
rym za bardzo umiarkowaną cenę otrzymuje się 
mieszkanie, wr;lZ z obtitem i s\Jlacznie przyrządzo
nem całodziennem jedzeuiem. Kuchnia polska. Wła
ścicielka peosyjonatu osobiście nam znana i zasłu
gnjąca ze wszech miar na szacunek, podejmuje się 
również opieki nad młodemi panienkami. 

...... Poleca się pier·w.~or~~dny 

..... a tani Hotel .LI..ngiel.ki 
w mieŃcie O~~.tochowie, w blizkości 
dworca kolei żelazn~j. 

Ruch DOGią~ów na STacyi Piotrków. 
do Granicy: ~ ~I I 

M 1 Knryjerski {prZYCh. 2 30 } 
(2 klasy) o<1chod. 2 35 w uocy. 

}& 5 Pospieszny {przYCh. 4 13 /} po POhl-
(3 klasy). odchod. " 4 23 duiu. 

~ 9 Osobowo- {prZYCh. 9 21 .} 
poczt. (3 kI.) odcho<1. 9 31 rano. 

M 13 Osobowy {prZYCh. 10 53 } wieczo-
(2 i 3 klasy) odchod. 11 3 rem. 

.... • O b {przy ch. 12 15 } 
J'" la so owy odchod. 12 25 , w poludn . 
.M 51 Osobowy {prZYCh. 4 20 l} 

(2,3 i 4 kl.) odchod. 4 45 I rano. 
do Warszawy: 

N.! 2 Kuryj erski f przyclI. I 3 4} 
(2 klasy). \ odchod. 3 9 w noc)'. 

M 6 Pospieszny f przy clI. 1 32 } w polu-
(3 kl~Lsy). \ odchod. 1 42 dnie. 

m 10 Osobowo- {prZYCh. '" 49 } po połu-
poczt. (3 kl.) odchod. 5 57 dniu. 

M 14 Osobowy {prZYCI1. 8 13}. 
(2 i 3 klasa). odchod. I 8 23 l auo. 

M 16 Osobowy {prZYCh. 11 30 w uocy. 
odchod. 5 55 rauo. 

M 52 Osobowy {prZYCII. 4 46 } 
(2,3 i 4 kl.) odchod. 5 6 rano. 
Pociągi miejscowe 

M 171 Do Piotrkowa przy-
chodzi z Warszawy II 9 20 w nocy. 

M 18 Z Piotrkowa wy-
chodzi do Warsz. 8 15 wieczore m. 
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SO$nowiec 
Materyjały piśmienne i rysun-

kowe. (52-10) 

F"zedplata zniżona od N. Roku 
na miesiecznik 

"Pszczelarz (Ogrodnik" 
w Warszawie i z przesyłką pocztową rs . 3 
rocznie; dla wszystkich członków Tow. 
Pszczeln.-Ogrodniczego rs. 2 roczuie. 
Kancelaryja Tow. P.-O. (Wiej ska 12) 
ua żądanie wysyła bezpłatnie .MlI'!! oka-
zowe. (WBO.7407) (2-1) 

OKULARY i BI~OKLE 
śc.iśle za~tosowane do każdego wzroku 
ze szkłami kryształowemi, Lornetki tea
tralne i polowe, Termometry pokojowe 
i za okienne, Miary taśmowe i składane , 
Wasserwagi, Bandaże rupturowe najno
wszych systemów, Pasy brzuszne dam
skie, Irrygatory, W oreezki ochronne, 
gąbeczki hygieniczne, szprycki, klizo
pompy i t. p. po cenach fabrycznych 
poleca Zakład Optyczno Chirurgiczny pod 
firmą ".Lł.LEHS.Lł.NDEB" 

w Warszawie, Senatorska 1'& 22. 
Wysyłka pocztą za zaliczeniem. (6-1) 

łącznie z fab1'yTcą Tcwiatów, 
lub oddzielnie, jest do sprzeda
nia zaraz na warunkach przystę
pnych. Wiadomość n adwokata 
przysięgłego J6zefa Czeka l-
skiego w Piotrkowie. (I-l) 

PĄCZKI 
zawsze świeże 

po kop. 21 /2 sztuka sprzedaje Cu
kiernia Wia"tro-vvskiego 
__ Pio"trko--vvie, obok są
du okręgo~vego. (3-2) 

Potrzebni do Fabryki Maszyn 
i Odlewni Żelaza na pr,?wincyję 

i WYPRZEDAŻ i 
• • 
ł starych wódek, nalewek i spirytusu ł 
• • • w składzie win i towarów kolonijalnych • • • i W. ZALESKIEGO i 
i W Piotrkowie. i 
: (1-1) .: .............................................. 

ZAK,AD LE~ZNl~ZY HYDR~PATY~ZNY 
w dobrach Chojny pod Łodzią 

Lekarz zarzadzajacy Doktor medycyny E. T. Bertels 
~ ~ I dla chorych nerwowych, dotkniętych reumatyz 
~ana~~r'um mem, łamaniem w kościach, niedokrwistych, skro-J fulicznych, chorych na nieżyt żołądka, kiszek i t.p. 

Suchotnicy hędą przyjmowani tylko w pierwszym okresie choroby. 

Woda i elektryczność stosowane będą w rozmaitych posta
ciach i sposobach. 

Kuracyja dyjetą, masażem i suggestyją. 
Zakład leczniczy ot~arty przez cały rok. 

(12-3) 

Telefon Nr. 287. Prospekta wysyłaji si~ na żidanie. 

.. ~MM~ .... ~~ •• ~.~.~.~ ............................. .. 

Najstarsza DYSTYLARNIA W WARSZAWIE I 
Istniejąca od roku 1840 

I pou~rm~ K. Sznaider 
Ma[azynier i Nadzorca odlewni ~ 

I 
(właściciele Wł. i Kaz. Bracia Karszo· Siedlewscy) 

nie żonaci - znajomość niemieckiego 
języka poźądana. - Adres sub. M. Re-

dakcyja "Tygodnia". (2-2) 
przy placu Ś-go Aleksandra :Nil 3 

zawiadamia, iż po wprowadzeniu przez skarb monopolu nadal wyra-

J. S. ZIEMBA biać będzie: wszystkie gatunki -vvó(lek słodkich (obanderolo
I wanych) Likiery, Araki, BUJny, Koniaki i znauą · I powszechnie PBZEP .Lł.L.Lł.NHĘ· 

Władykaukaz, dom Pieniążka. (WBO. 7282) (3-3) 

Dla depesz: Władykaukaz Ziem ba . ......................... _ .......... _ .... 

Sprzedaż: mangann, grafitn, 
soli glanberskiej (Natrnm sulfuricum 
el'udnm), ziemi kl'z<lmionkowej (Kiesel
gubr) i innych produktów górniczych. 

Doan agen"turo-vvo -li:o
u.iso-vvy. 

Biuro informacyj handlowo·prze
mysłowych. 

leprze<laż kollekcyj rud i mine-
rałów kaukazkich. (0-2) 

W Cukierniach K. Szymańskiego 
będą wydawane 

CO T"Y"DZJ:EN 

WIELKIE PREMIJ A PĄCZKOWE 
W zamian konfitul' będzie 6 kartek w pączkach. Każda kartka 

na 10 p1!czków, za kLóremi okazicielom będą wydal1e takowe. 

(6 -2) H. Szyułański. 

!!Lekcyje tańcow!! 
przez cały karnawał udzielam u sie
bie, i po domach prywatnych, gdy się 
zbierze najmniej 4 pary przy instru
mencie samogrającym własnym. Przyj
muję od lI-ej z rana do 3-ej po po
łudniu. Ulica Moskiewska dom W-go 
W ęglińskiego dawniej Bartenbacba 2-gie 
piętro, na drzwiach ogłoszenie z czem 
mam zaszczyt polecić się Szanownej 
Publiczności! (3-3) 

Nauczyciel tańców A. BrelewsTci. 

J?:rzep:ro"W"a.d.ził~= się :n.~ 
Paralells"trasse li'!! 6 

naprzeciw głównego wchodu miejskie
go więzienia. 

D-I." HAYN 
Lekarz·specyjalista chorób nerwowych. 

Beuthen n/S. (3-2) 

nonsfllnf, SlIpińsJiego 
WfGH ~amiennJ, KOKS, W~GIEL drzewnJ. 

SKŁAD: przy rynku .Aleksandryjskim 
obok ogrodu po-Pijarskiego w Piotrko
wie. Obstalnnki należy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (26-4) 

ttn A D Z I E J A" 
pracownia obuwia 

m~zTciego, damskiego i dziecin
nego, która z dniem 1 października 
otwartą została W Piotrkowie,w do
mu p. Adamczyka przy ulicy Mo
skiewskiej-polecając się z swym to
warem względom Szanownych Pań i Pa
nów, zapewnia naj solenniej, że potrafi 
zadoilć uczynić wszelkim, naj wy szu
kańszym Ich wymaganiom. Ceny bar
dzo umiarkowane. Matel'yjał wyboro-
wy. Robota na termin. (52-11) 

Akuszeryj ny zakład 
prywatny akuszerki W. D. Przyjmuje 
na czas dłuższy bez meldunku, udziela 
porad paniom potl'zebującym zupełnej 
dyskrecyi, zaopatrzony w utensylija za
bezpieczające zdrowie chorych. Poko
je oddzielne i wspólne, cena przystepna. 

Królewska 31 wprost Saskiego Ógro
du w Warszawie. 

(WBO. 6064) (12-11) 

Zupełny komplet ruchomych 
liter kauczukowych ruskich lub 
polskich, przy pomocy których 
każdy jest w możności drukować 
adresy, blankiety, koperty, cyr
kularze, awizacyje i t. p. 

M 1 ze 140 literami 2 rs.; N! 2 
z 260 liter. 4 rs.; ]W 3 z 450 lit. 
51's.; M 4 z 650 lit. 71's. Ceny 
obliczono z cłem. Przesyłka do 
granicy tylko 30 kop. Wysyła się 
po odebraniu całej należności lub 
zadatku 2 rs. M. Rundbakin Wien 
Taborstr. 35.-Cło opłaca fabry- ~ 
ka. Cenniki wysyłltją się po na- I 
desłanin 7-kopiejkowej marki. ~ 

,~vvvvvvvvvvvvvvvvvvvv 

D-YST-YLA:R~IA 
OCtOSIEN ,~~ 

F. Jankowskiego 
113gro<lzona złotemi medal:nni na wystawach w Paryżu i Bordeaux, 

) zawiadamia, że)lo wprowadzeniu skarbowej sprzedazy, nadal wyra-

~ 
biać będzie wszystkie gar.l1nki wódek podlegające banderoli. Oprócz 
tego sprzedawać będzie KODiah:i Saradże-vva i Sago-

n.auo-vva. ( 
(W.B.O. 112) (2-1) S l 

~ńńńńńńńń~ńń~ń~~ńńń 

P?daje do wia?omości, !z z powodu opóźniania skladauia przez ek~porte
row deklal'acYJ na wy\\"oz za gl'aniee przybywajacco-o lIa sto Sosnowiec zbo
ża i przepełnienia skutkiem tego wdzystkich skladó;' - peczynając od dnia 
19 <.31) gl'ndnia roku 1897, aż do odwołania niniejszego rozporzadzenia
zboze do przechowania w istniejących na tejże stacyi spichl'zach zbożowych, 
1Ia ulgowych warunkach ogłoszonych w Nr.NI'. 488 i 813 Zbiorll Taryf przyj-

owane nie będzie; za niewywiezione zaś dotąd zboże składowe bedzie 
liczone na zasadach ogólnych. (1"':1) 

Redaktor wydawca llil'osław Dobl'zal"ski. 

:loaBOJH>,HO !lCH8YPOIO. IIeqaTaHo Bn IIeTpoKoBCltoii ry6epucKoi\: TlIInOrpa(pii1. 
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Jerzy Bertrand i ja poznaliśmy się i zbliżyli 

do siebie na ławie SZKolnej. Od najwcześniejszej mło
dości zachodziły między nami nieporozumienia; rywa
lizowaliśmy ze sobą o pierwsze miejsca w ławce, 

o pierwszą w klasie nagrodę. Zupełna różność usposo
bień naszych, wpływała przecież na to, żeśmy się wza
jemnie poszukiwali i często dysputowali ze sobą; dy
sputy te często różniły nas, a jednak zbliżały ze sobą. 
Kapitan Bertrand wybuchał zwykle gniewam i nie zno
sił gdy mu oponowano; lec~ ja nie lubiłem kłótni. Zwy
kle przecie po każdem poróżnieniu on pierwszy wycią
gał do mnie rękę. 

- Zdawałoby się z tego co pan mówi, że on mial 
dla ciebie więcej sympatyi, niż ty do niego. 

- Tak, ujawniało się to doŚĆ wyraźnie, szczegól
niej w epoce pierwszej naszej młodości. Skoro jednak 
zaczęliśmy się obaj starać o tę samą kobietę, sympatyja 
Bertranda zmieniła się niezwłocznie w nienawiść. 

- I uczucie to było wzajemne? 
- Nie, panie prezesie; ja sądziłem go surowo, 

ale nie mogę powiedzieć, bym go nienawidził. 
-- A jednak szukałeś pan powodu do poje

dynku? 
-- Tak, położenie nasze było bez wyjścia; musie

liśmy ze sobą ostatecznie załatwić; ale ja nie chciałem, 
by do tej sprawy wmieszane było nazwisko panny Le
vasseur, obecnie moj~j żony. 

- Kapitan strzelał znakomicie. 
- Wiem o tern. Insynuwano, że obawa przed 

tym pojedynkiem skłoniła mnie do morderstwa. Sło

wem, zarzucano mi podłość. Aleja zwracam się do ludzi 
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Skoro się podniosła, nie drżała już, nie czuła doj
mującego zimna; uspokojona opuściła progi świątyni. 
Słońce purpurowo złociste, ~ryło się za ziemię, a jej się 
wydało, że śle do niej te ostatnie swoje promienie, do
dając jej odwagi. 

xv. 

Towarzystwo w Caen było silnie zainteresowa
ne głośną sprawą, która się dnia tego miała rozegrać 

przed kratkami s~dowemi. Miasto ożywione w lecie 
przez przyjeżdżających tu turystów drzemało teraz, 
a panie rade były każdemn nowemu tematowi rozmowy. 

Od trzech miesięcy miano przynajmniej o czew mówić. 
Jedni In'ali stronę Roberta d'Ancel, inni przeciwko nie
mu występowali; kobiety, szczególniej młode, intereso
wały się nadewszystko losem biednej młodej mężatki, 

w którą tak straszny cios ugodził, w cbwili, gdy odeszła 
od ołtarza i wybierała siCi właśnie w podróż poślubną. 
Komentowano zawczasu cały proces, mówiono o świet
nym mówcy stołecznym, który miał bronić obwinionego, 
o tern jak d'Ancel pracuje w więzieniu nad sweru dzie
łem naukowem z takim spokojem, z jakimby pracował 
we własnym gabinecie. Jedni twierdzili, źe ten spokój 
właśnie dowodzi jego niewinności; inl1i utrzymywali, 
że jest on objawem cynizmu. Przeciwko Robertowi po
wstawali jednogłośnie wszyscy demokraci, twierdząc, 

że jeżeli zostanie uniewinnionym to jedynie chyba dla
tego że jest baronem. 
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W dniu procesu od świtu zebrało się mnóstwo 
osób przed sądem, a gdy otwarto salę, napełniła się po 
brzegi. Elegantki miejscowe stawiły się w komplecie; 
rozmawiano i flirtowano zawzięcie, jak na przedstawie
niu wesołej komedyi. Skoro sąd w całej swej imponu
jącej powadze wszedl na salę, uciszyło się nagle, 

Wprowadzono obwinionego. Bardzo spokojny, 
był jednak blady jak ściana, a oczy podkrążone miał 
siną obwódką. Na zadawane pytania odpowiadał gło
sem pewnym i donośnym. Badanie obwinionego nie 
dało żadnych rezultatów; powtórzył tylko to co zeznał 
na pierwiastkowem śledztwie. Skoro jedoak prezes 
sądu zapytał go, jak spędził popołudnie 29 lipca za
wahał się widocznie, a wahanie to nie uszło uwagi sądu 
ani publiki. 

- Byłem zdenerwowany i przechadzałem się po 
parku i otaczającym go lesie. 

- W którą stronę wyszedłeś pan? 
- W stronę COte Boisee. 
- I nikt nie widział, w którą udawałeś się pau 

stronę? 

- Nie; położenie naszego domu znane jest sądo
wi, gdyż nazajutrz po aresztowaniu mnie zrobiono 
w nim rewizyję. Otóż okno mojego gabinetu, położone 
jest tak nizko, że do dziś zachowałem z lat dziecinnych 
zwyczaj wychodzenia przez nie do ogrodu. W tej stro
nie parku służba nigdy, a ogrodnik bywa bardzo rzad
ko; wątpię więc, by mnie kto mógł zobaczyć. 

- I według pańskiego systemu obrony, przez to 
właśnie okno fikcyjny zbrodniarz ukradł rewolwer. 
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Wydllje mi się to przynajmniej bardzo prawdo
podobnem. 

- Ale jakże sobie wytłomaczyć, że przez dwa 
miesiące nie zauważyłeś pan braku rewolweru, źe nie 
podniosłeś pan bodaj futerału i nie zauważyłeś, źe był 

pusty? 
- To rzecz zupełnie naturalna. Nie używalem 

tej broni nigdy; matka Uloja uważała za właściwe po
łożyć mi ją pod ręką; okolica nasza jest tllk spokojna, 
że nie przyszło mi na myśl, bym rewolweru miał użyć 
w celu obrony. 

- W dniu zbrodni oczekiwano pilna na zehranin 
w sąsiedztwie? 

Tak, panie prezesie. 
-- A jednak, mimo że była na niem panna Le, 

vasseur, którą już wtedy byłeś zajęty, nie pojechałeś 
ta m. Dlaczego? 

- Powiedziałem już raz, że byłem zdenerwowany 
i nieusposo biony; wolałem pozostać w domu. 

Badanie ciągnęło się dalej, a obwiniony odpowia
dał wciąż z znpełnym spokojem i pewnością siebie. 
Prolog pl'zedstawienia był mało interesujący i zebrani 
słuchacze doznali rozcza.rowania. Oczekiwano więcej 
dramatycznego początku. Opinija jednak wahała się. 
Kobiety stawllły po stronie pięknego, eleganckiego ba
rona i ręczyły, że jest niewinny; ci co wyznawali zasa' 
dy ultl'arówności, obwiniali go, choćby tylko dlatego, 
że miał tytnł) którego nawet nie używał. 

Skoro prezes spytał go ° stosunki z zamordowa
nym, skreślił je w krótkich słowach. 
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